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_ Przybranie głów w karnawale. 
Paryż, 20 stycznia. 


Gzy wiecie, piękne panie, że zagadnienie | 


"krótkich włosów -oróżnia w chwili obecnej 
małżeństwa i rodziny? Ganią, chwalą, za- 
 brańiają, pozwalają... a wszystko się koń- 
czy. ciachnięciem nożyczek. 
- Krótkie włosy — to już nie moda — to 
epidemia. Mistrze grzebienia i karbówek 
"biorą teraz na nas, nieszczęsnych Dalilach, 
prawdziwy odwet Samsona. Należy jednak 
podkreślić, że z ucięciem włosów sił nie 
tracimy — przeciwnie, wzrasta... siła na- 
szych wdzięków. | 

Kapryśnie, lubiące jaknajczęstsze zmia- 
ny — próbowały już zawinąć w wałeczek 
ad zapuszczone włosy, zostawiając Z 


-4. Diadem z barw- 
nych. dżetów. 


"przodu pukle krótkich — bo żadne ucze- 


sanie nie dodaje twarzy tyle wdzięku. 

„. Kapryśnice owe są jednak pozbawione 
"tłumu naśladowczyń. Panie — O, dziwo! — 
nawet dla nowości nie porzucają strzyżo- 
„mych główek. Nie trudno wytłumaczyć, dla 
czego? iPrzedewszystkiem — w krótkich 
włosach jest paniom bez wyjątku dobrze. 
| Następnie odmładza i odświeża taka chło- 
pięca główka. Dalej: obywamy się łatwo 


na wieczorach i- «balach bez fryzjera, bez” 


przybrań, piór i djademów, łatwo maleń- 
kim grzebyczkiem doprowadzamy każdej 


chwili.” nasze włosy do porządku. Wreszcie 
— krótkie włosy odpowiadają naszym dąże 


-niom do niezależności. Energicznie potrzą- 


„samy: główką. -—— poruszamy całą burzę locz i 


ÓW — i.. rządzimy Światem! 
„Wywiad, jaki miałam z panem Antonim 


| > królem fryzjerów paryskich i wyrocznią .. 
'w sprawach mody główek kobiecych — 


DE przekonał mnie, że na długie lata spodzie- 
"wają się panowania tei mody. Poptostu, 


krótkie włosy stały się właściwym. uczesą 


1 ooo ide 


-2 “Kaptiirek ze a 
tej lamy, t. zw. 
„Bullet russe“. = 


- niem obecne epoki. Od piętrowych, prze- 
„ładowanych piórami i kwiatami peruk Sre- 


* dniowiecza, przez białe peruki wieku XVIII, 


=. przez wymyślne koki i postiche, loki i tre- 


-fienia czasów nowych, przez gładkie, ondu. 
lowane fryzury ostatnich lat kad doszłyśmy > 


wreszcie. do ideału prostoty. 


Na balach widzimy wielką ilość głów. f 


strzyżonych wcale nie- przybranych, Tub 


<- ożywionych: tylko świeżym kwiatem Żży-= . 
wym, koloru sukni, przypiętym z. jednego oh 
boku, Orchideje, sie tub fiolki parnień 


wet Samsona. 


skie aleni się do tego celu nadają. Np. 


dò główki, jak na rys. 6, zamiast grzebyka 
zapinamy klamerkę zZz -SAMECME którą 
przytrzymujemy kwiat, 


6. Przy prostocie tego uczesa- 
nia ładnie wygląda grzebyk Z 
'*kości słoniowej. 


Wiele jednak wśród nas, piękne panie, : 


chciałoby wyglądać na balu inaczej, niż co- 
dzień — dla tych niosę oto rysuneczki, po- 
dług których ozdobicie swe główki. | 


= Krótkie włosy nie przeszkadzają nam 
-przy zakładaniu djademów i 


przepasek. 
Przeciwnie, głowa. wygląda okrągło i zrę- 


„cznie —= trzeba tylko uważnie przytrzymać 


i objąć włosy, djademem, aby z tyłu nie 


wysuwały się i nie psuły gładkości uczesa- 


mia i linji. 
Djademy staramy się oczywiście ści- 
śle dostosować do tualety. Do białej sukni, 


ial- 
SEZ banką tiulową ko- 
5 > = Toru sukni. 


3. Diadem z 


WANE 


płatków, zahaftowanych białemi mlecznemi 


koralikami. 

Widziałam. mnóstwo artystycznie wyko 
manych djademów z koralików lub dżetów 
wielobarwnych. Kwiaty, listki, pączki, two- 


rzą przepiękne mozaiki z drobniutkich pe- 


"-"rełek, dodają koloru twarzy i prześlicznie 

lśnią w świetle kinkietów. - | 
Niektórym paniom dobrze jest w sztyw=" 

"nej sterczącej falbanie tiulowej, przytrzymy. 


wanej świecącą. przepaską. Tiul. zarówno 
jak przepaska, powinien być koloru: sukni. 
Zależnie od twarzy, możemy zmodyfiko- 


"wać to przybranie — np. dać duże mniejsze 


falbanki na brzegach przepaski — z pod 
dolnej. będą wtedy tajemniczo  patrzały 
oczy. Ten drugi rodzaj przybrań tiulowych 


"nadaje się jednak głównie w ciemnych ko- 
lorach, czarnym. i brązowym najlepiej. 


Zachód Europy. nie ochłonał jeszcze Z 


zachwytu nad artystami rosyjskimi — i na 


wet na balach panie zapożyczają sobie, ja- 


ko ozdoby głowy, typowego „bounet cher - 
„Ballet russe“ (rys. 2). Jest: to ściśle przyle- 

gający do głowv, kryjacy włosy czępeczek . 
< -z “lamy srebrnej lub złotej, naszyty róża- 
„mi z materji. Dwie: Ar róże, JA 


tête paree“, czyli obowiązuje na nich strój 


„strój przeznaczają nagrody. Może i Wam 


ze spuszczonemi licznemi 
. żeczkami. 


„stanikiem, metalowym pasem, kloszami roz- 
-„kowy biały lub czarny szal i ciemne włosy 
moon 


tak chętnie noszonej w tym sezonie, bierze- 
my opaskę z zachodzących jeden na drugi 


| łej koronki, lekkie, ze sterczącemi rożkami 


"kami, odpowiadają każdej tualecie, a krót- 


mi i chryznatemami—a młode panienki niech 


niu — wianki żywych kwiatów. 


Do regularnych, klasycznych rysów 
twarzy nadają się opaski antyczne, jak 
na rys. 5. Są one bądź z lamy, obciągniętej. 
na tekturze, bądź metalowe, gładkie, lub: 
nabijane półszlachetnemi kamieniami. Może: 
my wtedy dokompletować stroju takiemi sa 
memi szerokiemi bransoletami. Bransolety: 
takie są bardzo modne, zarówno drogocen=. 
ne, brylantowe, jak i sztuczne -— byle sze- 
rokie i błyskotliwe. Wogóle t. zw. „tanie: 
efekty“ lubimy w tym roku i chętnie naśla 
dujemy. mieszkanki Timbuktu — ale o tym: 
innym razem. 

Dziś pragnę Wam jeszcze, miłe panie, 
powiedzieć, że Paryż urządza parę bali 
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głowy. 
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7. Djadem żakatio. 
wany białemi ko- 
ralikami. 


zdarzy się sposobność być na takim balu 
wtedy poza djademami i przepaskami, któ- 
rych będzie multum, i poza siwemi peru- 
kami pamiętajcie o „ballet russe“, lub „ko- 
koszniku”, czyli sutym, barwrtym przybra-. 
niu głowy na wzór chłopek inałorosyjskich, 
wązkiemi wstą: 


- Pozatem możesz, miła pani, jeśli nie ob- 
cięłaś. włosów — a masz długie, spleść je u 
skroni w dwa warkocze, przetykane sznu-- 
„rami pereł, turkusów lub korali, zależnie od 
koloru włosów, i prostą metalową opaskę 
na głowę. Do uczesania takiego postaraj się 
nadać sukni średniowieczny wygląd, co da 
się uzyskać prostym, zapinanym z przodu. 


Rh futerkiem przybraną spódnicą. 
Jeśli masz wspaniały grzebień, koron= 


— Uczesz się na modłę hiszpańską. 
„Czepeczki holenderskie ze złotej LUB bia 


„5. Przepaska kla- 
syczna złota. 


— ślicznie przystroją blondynkę. MA ' poka i 
Siatki średniowieczne, nanizane pereł- e Fa 2a4 A W, A RO 
kie loki wdzięcznie się z nich wymykają, | SZARA O | VA Wa ELA = 
tworząc naokoło- «łowy aureole. Pani o ty- a jt a Wo pł o mae Za asie Mag (a 
pie nieco japońskim nie pogardzi czarną pe RZS ACE So WIEN BRA 
ruką gejszy, przekłutą oryginalnemi szpilka 


nie zapomną o najbardziej uroczym _ przyb a 


` MUKKIEM: IE DELA VLE DE LODZ PODONE: 


— SCHO UR IA UM It DONE A TUBEREWLOSE 


z tablic 
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r Bepi 


wykreślnych nà Wystawie. 


+ 


w Łodzi p. n. „Czyst 


Władze państwowe, komunalne, świat lekarski oraz zaproszeni goście. 


ość to zdrowie 


Zotja 'Rodowiczowa Ww o 
Pana" w. roli pielęgni arki. 


EJ 


| Redaktor Naczelny tygodnika „Rozwój. ': Gazety.. " Niedzielnej", 
oraz autor kilku dzieł z zakresu A eo ec tudzież po- ` 
ezi lndowej, znany w Łodzi ze swych częstych odczytów. 


Epa ASEL Komisja radziecka skarbowo budżetowa w Łodzi. o ' 
ORA a SKOŃCZONA PIOSENKA. | 
© Nasza. piosenka miłosna - | | E R ać “Jak kwiaty: wśród łąk kobierca,. 


„wczesnym. poczęła. się świtem. A 
' pa skrzydłach. niosła ją wiosna, =- 


ozwrócóne W strofię, gdzie słońce - 
= tak się rozwarły w nas serca ` 


owiała nieba błękitem | ~- $ dusze, światła lakiące. 


HALINA HULANICKA. dA 


Znakomita tancerka, „która przed wyjązdem na E 
występy gościnne w Paryżu i: Berl inie, wystąpi ` 
jeszcze W b. m. po raz ostatni ` w „Warszawie. 


witał wschód słońca Miłości, 3 3 


yo 


oraz Łodzi. WO 


Cudu czekając, w pokorze, 
byliśmy czyści i prości — 
Pierwszy rumieniec jak ZOTZE, 


Klękaliśmy przed nią w skruszeę, == 
oddając swoje jestestwo: | Ko 
— „Miłości, zjaśnij nam dusze, KĘ 
niech przyjdzie twoje Królestwo |... — = 


Szybciej w nas serca zabiły 

„jak sygnaturka poranna: A 
— „Witaj nam gościii ty mity .- i | 
otośmy godni — hosanna! *— a a 


Minęła wiosna i lato . sę 
z półudnia złotem i skwarem...—- = 
- Milość jest marą skrzydlatą, GERE 
wiosennym tylko jest darem. Pen 


Nadeszła jesień miłości a a 
W opadzie marzeń jak liści. AA 
"Już. nie: jesteśmy tak prości, , 
już nie jesteśmy. tak Czyści... - 


żal we mnie żaden nie gości — ` 
-Niech żima przyjdzie już: mitas ; 
„Nie pragnę życia radości- D 
skora się p sunka = skończyła. 


"TEATRALIA. | 
Z TEATRÓW POLSKICH. — KRAKÓW —WARSZAWA — POZNAŃ —* WILNO. — | ŁUCK. 
Mały przegląd najnowszego repertuaru  nienek ma przerastające oczekiwania Do- Kiytyka poznania peiie gta 0 
teatrów polskich, jaki mamy zamiar poniżej, wodzenie; do czego oczywiście przyczynia -nie piękne wysiłki zane: Pe - 
uczynić, pozwoli na.wyposrodkowanie pew się. niemało świetne trio wykonawców:: W : nosząc, EE s y wa Z- 
nego sądu zarówno o aspiracjach dyrekto- osobach Ćwiklińskiej — Fertnera Ji.. kowskiego RR: orators toi o 
rów, jak — o gustach i upodobaniach pu- noszy. -A oto co pisze o „Kurniku' jeden: z’ i Zawszeć o dobrze, że e sa ii | 
bliczności. Sąd taki, niezależnie od swej recenzentów warszawskich: „Z tej przepy=" „ków. ak wrażenia. ystyczi pu- 
wartości historycznej, jest również prak- Sznej trzyaktowej komedji wychodzi się. bliczność polska... W CRT 
tycznem wskazaniem na najbliższą przys  podnieconym (wytwornym, choć „mocno > Sporo, interesującyc a R SE za 
szłość. Ocenę istoty narzucających się pieprznych „rauschem* i tyle ma się:wer-- mujemy o teatrze PR. A u (ta > u. 
wniosków pozostawiamy czytelnikowi. wy, że.. że doprawdy trudno sjest tak za- | cku), powstałym dzię a 2I WIRE j Me 
. Zaczniemy od — Krakowa, gdzie pod. TaZ, tak bezpośrednio iść spać". No, no, gji i WCS tam AE PA 
trzymujący dobre RAPA 2 to Teatr Polski w Pozańńii odważył ; > 00 a. co jest "jak na 
SI wystę niedawno anke (Zabawę Sie me „riamieta”, powierzając rolę tylulo-. tamtejsze stosunki rekordową, cię, cya 
| V wą p. Boehlkemu, Ofelji — p, Biesiadeckiej. Dalej wystawiono „Aszantkę m Perzyńe 
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sceniczną“), 3-aktową Witolda Wandur- | 
skiego p. t. „Śmierć na gruszy”. P. Wan- ZER AM ADM OE PRE 
durski, który zyskał już sobie pewien roz- Sana r REWA Goni S GR GRA EWS CH 
głos.w dziedzinie teatru i teatrologji, około O a RD a BŁ | SE 
legendarnego tematu unieruchomionej wolą „KURNIK“ TRISTANA BERNARDA W: TEATRZE LETNIM W WARSZAWIE. 
Boga śmierci i płynących stąd nieszczęść | | | PARZE ROC | 
ludzkich osnuł różaniec scen i dygresyj 0. 


i 2 kp a o 5 7 A » i . s 


tendencji społecznej, niekiedy może draż- T RAE T | . sax a 030 | > d E 

i i j | j | | Noe - l i p : j | PA R 1 ni, g 4: 3 i wą ; zir à Ai: AI NAi (8) S. OW z 
a A aa < Autoportret pejzażysty tatrzańskiego Al. Mroczkowskiego. . „Świnnica i Hala Gąsie icowa w zimė Al Mro z a w. 
się poważne sprzeczności w poglądach re- | = | we ! zma 


cenzentów krakowskich, zaś pewien. odłam 
młodzieży, traktując rzecz zbyt gorąco, 
usiłował nawet wrogą demonstracją prze- 
„szkodzić wystawieniu sztuki. Wobec: ga- 
„ciętych sporów i dyskusyj, powstałych oko 

to „Smierci na gruszy”, dyr, Trzciński wi- 

dział się zmuszonym ogłosić w prasie kra- 

©, kowskiej oswiadczenie, w  którem m. in. 
© . bardzo słusznie przypomina, że „wszelkie 
_-'. skandale, jakie usiłowano wytworzyć oko- 
„ło krakowskiego teatru, były zawsze i wy- 
łącznie związane z utworami autorów pol- 
skich; zagraniczną lichotę można grać bez 
ograniczeń, nikt się nią nie zgorszy*. Nie- 

- mniej. ważnem jest stwierdzenie, że „było, 
= jest i będzie najzaszczytniejszym przywile- 
jem teatru krakowskiego, że zawsze póda- 


+ 


wał rękę młodym i najmłodszym, nie ma- 


- Jubileusz wybitnego artysty malarza £ 
"ALEKSANDRA MROCZKOWSKIEGO. = - 
Rzadką uroczystość  pięćdziesięciolecia po 
swojej twórczości artystycznej obchodzi 
Aleksander Mroczkowski, jeden z najwy- | 
- bitniejszych przedstawicieli starszego poko- ` R 
"lenia malarzów polskich. Ur. wr. 1850 w ` 
© Krakowie, rozpoczął studja malarskie „pod 
kierunkiem Łuszczkiewicza, Szynalewskie- 
go i Dembowskiego, kontynuował je w Mo- 
<  nachjum, poczem wróciwszy do Krakowa, 
był uczniem mistrza Matejki. Rychło jednak © 
z | poświęcił się niemal wyłącznie studjom pej- © 
. zażowym i w tym dziale zyskał zasłużoną i- 
sławę zwłaszcza kapitalnem swem dzie- . 
tem „Morskiem Okiem“. które wystawione . 
-w r. 1896 wkrótce potem zakupione zostało 
przez Muzeum 'Narodowe w Krakowie. 


U 


jącym dostępu na inne sceny“... 
— "Wystawione 'w Krakowie, po raz pierw- 
szy. w. Polsce, z należytym pietyzmem słyn- 
"ne „Zwiastowanie“ Chaudela nie wywoła- 
-ło wprawdzie. żadnego skandalu, ale i — 
„= nie przypadło do smaku publiczności. 
<> „Zwiastowanie* jest bowiem widowiskiem 
- religijnem, apotèozą hajszczytniejszych idej 
„Ofiary i poswięcenia, gloryfikacją etycz- 
mych abstrakcyj, mało komu dziś dostęp- 
nych. (urzechy konstrukcji scenicznej, tłu- 
| maczpne bogactwem treści ideowej utworu, 
~- nie znajdują jednak  usprawiedliwienia w 
= Oczach widowni oceniającej przedewszy= 
„/ .stkiem — pozory. . Stąd.. niepowodzenie 
„Zwiastowania”, które jest — mimo wszy- 
„stko — jednem z najpiękniejszych dzieł 
„współczesnej dramaturgji francuskiej. 
< '-Szyfmanowski Teatr Polski wystawił t 
przed paru dniami oryginalną komedjo- `- t. 
-farsę Zygmunta Kaweckiego p. t. „Pocze- 
< kalnia I. klasy“, rzecz o typie revuettey, 
-> posiadającą wiele scen i sytuacyj bardzo 
„pomysłowych i szereg figur aktualnych i 
„mimo. charakteryzacji łatwych do poznania. 


„Morskie Oko”. — główne dzieło . Aleksandra Mroczkowskiego.. 


= e 
TO 


Ale obok tego historycznego znaczenia ma 
„Morskie. Oko“ niezniszczalne i dzisiaj wa- Rad 
lory artystyczne, które cechują również i i 
- dalszy długi szereg obrazów Mroczkow-- o=; 
skiego, jak. „Czarny Staw“, „Swinnica”, . 
„Dolina Białej Wody“ i inne. Z dumą może: 
artysta, dzisiaj już siedmdziesięciokilkuletni, 
© spoglądać na swoją twórczość, której jubi- 
` Jeusz czci.całe społeczeństwo, interesujące . 
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, | £0, „10.00 najważniejsze. — Jewreino. w ięziontej . Amelji, „wykrzyknęła, schwyciw ki. Tenir objazdowy ma zamiar zapo- 5 


dziś w teątrze nie popłaca: należy raczej wa, w próbach jest niegrana jeszcze nigdzie szy za ramię sasiada: -I $ je 
-_ żeglować płyciutko, po — wierzchu życio- sztuka Choynowskiego — „Ruchome pia- wzięła obie ad dalo Poi sie 
mice EA, tala 1 p= Oraa ski“. Ra a E (jest w nim m. . budzi. SARA 22 a g 
oł. WABI tej- nie brakło p. Tristanowi in. znany Łodzi Melina), pod dyrekcją Or- O teatrach wileńskich pisaliśmy nie 
— Bernardowi, którego „Kurnik“ w Teatrze dona, godne podziwu; nb. dwa razy w ty- coś. w poprzednich  Teamalacn Dolaci 
Lótmim święci rzadkie triumfy. . „Kurnik“  godniu teatr łucki urządza przedstawienia . dzisiaj,.że wileński Teatr Wielki (dyr. Rye 
=i tel pełen farsowego: piania rozamorowa- <w Równem i Kowlu. Wrażliwość „różnoli: ` chłowskiego)- wystawil ostatnio z dużym 
nych kogutów, nie jest wolny od zbytnich tej publiczności kresowej niesłychana. Jak sukcesem „Aidę*” -— Verdi'ego pod muzy- 
trochę tłustości i trywialności, rażących ` opowiadają np. na przedstawieniu „„Maze-  cznym kierowiiictwem znanego a, 


nania publiczności z. arcydziełami. naszej 
literatury dramatycznej. W tym też celu 
-| przygotował „Mazepę'”, następnie zaś. opra 
© cuje „Marję Stuart“ — Słowackiego. Po- 
karm bez porównania zdrowszy, niż Ki- 
stemaeckers lub nawet Ibsen, którymi — 
jak to niegdyś pisaliśmy — ktoś postanowił 
uraczyć prowincję. Dlatego też życzenia 


1 iseuse'a duńska Inge Lyn w efektownej b. 


zwłaszcza w przekładzie. Dlatego zapew- -` py. jedna ze zhajdujących się na widowni prawdy gódhe zaznacze nia, © "sukcesów towarzyszą imprezie P Aaa | esana A la Garcons = .dAMGTACM 
fe ta „komedja“ mie dla dorastających pa- nadobnych: cór Tzraela,. widząc” cierpienia p. Tadelisza*Mazurkiewie WSA aka sa Pa a A BONDA RAW AKA I RU WA zma lae A 


- Geórges Armand Masson. 


- 2; Gables do Royan... 
| — Jakżeż „panu 
przyjacielu, rozkoszy takich podróży. O! 
sleepingi! Postoje na wielkich uśpionych 


dworcach — małe światełka przy bufetach 
kolejowych o drugiej nad ranem — rząd 


"akt i pojazdów na płacach przed stacją — 


jajecznice w gospodach małych miasteczek 
~ pianina w jadalniach „pension de famil- 


le“! — gorączkowo wyliczała pani Givre, 
prężąc się na fotelu, jak ongi prężył się 
"chyba Prometeusz, przykuty do skały, gdy 
- nimfy. wodne otaczały go, mucąc pieśni ży- 
o cia i... tęsknoty. RAE 
|. —— Przypominasz mi, droga przyjaciół- 
ko, wiersz pani de Noailles: | 
„On est brûlant, on tend les bras 
„Pour joindre la Chine on la Perse..." 
(Gorzejemy — wyciągamy ręce, 
_ By dósięgiiąć do Chin lub do Persji...) 
— Bretomja wystarczyłaby mi... Ale 
dość! Nie mówmy o podróżach. Przypra- 


wia mnie to o szaleństwo. Przez podróże. 


- przecież rozwiodłam się z mym pierwszym 
" mężem. oo | | 
<o — Jakto? Z powodu podróży? 
| — Ależ tak. Czy nie opowiadałam panu 
_ ni tego? © | | 
tego? KM: i 
= -— On! .Toć on nigdy nie chciał opu- 
,.ścić Paryża. Nie było sposobu odciągnię-. 
= cia go od interesów, giełdy, cyfr... Ale nie 
' tu sedno sprawy. j 
wiele chciałam. | 
~= A więc? | A 
= Poczekaj pan cierpliwie, drogi przy- 


+ dacielu.  Wyjeżdżałam tedy w góry lub nad: i 
„ morze, gdzie spotykałam się z jakąś przy- 


= laciółką. Mąż wiedział, gdzie jestem, mógł 
każdej chwili odwiedzić mnie, (czego zre- 


_ sztą nigdy mie czynił,) słowem był spokoj- 


O ny. 


|, Ale ten rodzaj wyjazdów nie zaspoka- 
© jaf mnie, W kasynach poznawałam inło- 


dzieńców miłych i eleganckich, posiadają- 
- cych auta — i dawałam się zawsze skusić 


- “na kilkodniowe wycieczki w nieznane oko- 


- lice, do starych min, do zapadłych kątów, 
. na ciche plaże lub do prowincjonalnych, 


(setnych miasteczek. | | 
©... „Powracałam zawsze na sobotę, na wy- 


| .padek, gdyby memu mężowi przyszło do 
"głowy spędzić ze mną koniec tygodnia. 


©. Nie byłam na szczęście obowiązańa do 


| częstej korespondencji. Wtedy łatwo po- 


 znalby moje ekstrawagancje po znaczkach 
pocztowych. Ale mąż mój uważał, że- 


szkoda- czasu na pisanie. Kiedyś, w cza- 


-sach pani de Sevigne.. ale dziś, w. wieku 
szybkości! Więc zawiązaliśmy umowę — ` 
«o osiem lub dziesięć dni mąż przysyłał - 
- mi depeszę, zawsze tej samej treści, krótką - 
-= bo nie uważał za stosowne „wydawać. 
pieniądze na rzeczy zbędne. . Depesza ` 


; R 


zazdroszczę, drogi 


— Nie! Czyżby nie dość często wyjeż- . 


= Zostawiał mi jaknaj- 
-= większą swobodę — i mogłam podróżować, 


-..Z Dinard do Banle,.z Banle do Gables, 


brzmiała: „Wszystko w porządku”. - 
Zdanie to było oznajmującem w stosun- 
ku do niego, a pytającem w stosunku do 
mnie. Tego samego dnia odpowiadałam 
równie lakonicznie: „Wszystko w porząd- 


ku”, | 


Z A gdyby depesza: przyszła podczas 


pani nieobecności? 

— Nic prostszego. - Wtajemniczyłam 
moją pokpiówkę — i odpowiadała za mnie. 
Oczywiście, nie pozwalałam jej depeszy 
od męża otwierać. Nie należy spoufalać 
się ze służbą!? Poprostu poznawała ona... 

Charakter pisma? j 

— Żartownisiu! Na depeszy? Nie, stem- 
pel unzędu pocztowego, z którego mąż sta- 
le telegrafował. Tej oto pokojówce zosta- 
wiałam w zapasie gotową depeszę — słyn- 
ne „Wszystko w porządku, podpisane 
„Celina“ — i w razie nadejścia depeszy od 


męża — wysyłała to natychmiast. 


-- ] wszystko szło jak najlepiej? 

'-— Aż do pewnego wieczoru, gdy, wra- 
cając z pięknej toury samochodowej, trwa- 
jącej cztery dni, znalazłam na kominku de- 
peszę, jak zwykle, mierozpieczętowaną. 


Było późno — wrażenia podróży zmęczy- 


ty mnie — położyłam się więc spać nie 
czytając jej. Tak dobrze wiedziałam, co 
zawiera! 


A 
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OFIARA NAUKI. 


Dzienniki paryskie podają wiadomość o 
Śmierci słynnego radjologa francuskiego, 
Maurycego Demenitroux.  ž | 
- „Maurycy Demenitroux urodził się w Pa 
ryżu w 1884 roku. | 

W epoce, w której Marja Curie-Skło- 


> dowska odkryła rad, Demenitroux kończył 


nauki w Ecole de Chimie, aby później pra- 


cować przy Piotrze Curie, a po jego Śmier- 
ci w laboratorjum Curie-Skłodowskiej. 


MAURYCY DEMENITROUX, 
słynny radjolog francuski. 


Podczas wojny światowej zaangażowa- 


„my do huty w. Creil, preparuje sole radu, 


stosując je w rolnictwie.  —— l | 
"Wreszcie po wieloletnich badaniach uda 


„ło mu się wynaleźć sposób wydobywania 


y 


Nazajutrz, czekając na śniadanie — 


przypominam sobie o depeszy — znajduję 


ią, otwieram — ot, prosta formalność. I co 


czytam!? „Wypadek samochodowy. Pra- 
wa noga złamana w dwóch miejscach. 
Przyjechać natychmiast". Dómyśla się pan 
mego  zmieszamia. Urywam dzwonek! 
Anusia wchodzi. — „Wysłałaś depeszę?''—- 
„Naturalnie, proszę pani, przed 
dniami, jak tylko ta przyszła”. 

To była rozpacz! 
człowieka, który łamie nogę, zawiadamia 
o tym żonę i dostaje jako odpowiedź: 
„Wszystko w porządku!“ 

Przy usposobieniu mego męża nie pró- 
bowałam się tłumaczyć. Byłoby to da- 


remne. Zresztą, jakie dać wyjaśnienie? -——-.. 
(przeciwko mnie) za: 


Nastąpił rozwód 
poważną obrazę. 

Później dowiedziałam się, że i on, gdy 
myślałam, że jest w Paryżu -- jeździł do 
swej kochanki w Fontainebleau, i że jego 
lokaj miał zaszczytną misię wysyłania peł- 
nych znaczenia: „Wszystko w porządku”. 

— Za to teraz, droga przyjaciółko, przy 
boku Pawła Givre —- podróżuje pani chyba 
dowoli? | = 

-= Tak, oczywiście... Pawełek uwielbia 
podróże. Ale, rozumie pan.. On zna histo- 


rję z depeszą... Więc mnie nie puszcza sa- 


mej! — A z mim razem — to już nie to 
samo! i | " 
| (ttum. Ir.) 
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„thorium X“. Demenitroux stawił nm czoło: 
produkował za 10 franków to, co Niemcy 


sprzedawali za 110 fr. 
"Podczas ostatnich dwu lat, gdy w imie- 


"niu La Societć francaise d'Energie te de 


- kadiochimie przewodniczył pracom nad so- 


lami „thorium X“, które darmo rozdawał 


szpitalom, niosąc ulgę w cierpieniach licz- 


nym chorym, wielki chemik uczuł, że siły 
odmawiają mu posłuszeństwa z szybkością 
zatrważającą tak dalece, że w krótkim cza- 
sie nie mógł się podnosić z fotela, cho- 


'ciaż żadna choroba się nie ujawniała. O-` 


statnio zachorował obłożnie, pozbawiony, 
jak się okazało, czerwonych ciałek krwi. 
Doktór Proust, specjalista chorób, powsta- 
lych skutkiem zatruć radem, miał go pod 
swoją obserwacją w szpitalu Tenon. 

W twarzy Demenitroux, powleczonej 


niezwykłą bladóścią, gorzały oczy, pełne - i 


< jeszcze blasku, chęci życia i czynu. Z tru- 


przeszło przez moje laboratorium. 


dynie nieco skurczone końce palców — to | 


w celach przemysłowych „thorium X“, cia- 


łą radjoaktywnego, które ż powodzeniem 


«jest stosowane przeciw. reumatyzmowi. > 
„ Do. niedawna. Niemcy. byli jedynymi w 
zapełnianiu rynku światowego rozczynem 


-= Nauka poniosła 


dem przyjaciele mogli w nim rozpoznać 


człowieka, doniedawna kwitnącego zdro- 
wiem. Od 20-tu lat pracuje nad radem, — 
mówił on do odwiedzających go. — Śmiało 
mogę powiedzieć, że jakieś 15 gr., stano- 
wiące znaczną ilość tego rzadkiego ciała,. 
Żadne- 
go uczucia cierpienia nie doznawałem; je- 


wszystko. Być może, że „thorium X“, w 


małej dawce nieszkodliwe dla zdrowia, w. 


większej staje się wprost ząbójcze, Jego 


radjoaktywność stała się przyczyną mej » 


choroby“. 


_ Choremu zastosowano transfuzję krwi o. 
Ojciec jego pierwszy ofiarował się poddać ` 
tej operacji. > RZE 303 


Ale stan zdrowia Demenitroux raptow- 


nie się pogorszył. Dnia 3 stycznia stracił `. 


przytomność, a o 3-ej nad ranem na rękach 
matki swojej życie zakończył. Demenitroux 
żył lat 40. -. * | "m 


U 


trzema . | 
| | bo troską każdej wytwornej pani jest być 
Wyobraź pam sobie 


"Od kilku lat wyzbyłyśmy się przy bie- 


 hafcikiem. Ramionka z wąskiej "wstążeczki. 


| często jasną bieliznę: wykończamy cZar-- 


niepowetowaną stratę, - © tą lila wstążką. 2) Narzutka  „liseuse 


Piękna pani na tle sypialni. = = |: 

o e e TE NW E E E E A O Pozaiy ybieratny bieliznę tiulem, 
NVSKRI DLA PAN. Możemy też wliaftować dwa lub trzy me Pozatym przybierarny bie „ti > 

DYSKRETNY KACIK TYLKO DLA daljony w koszulę — a po jednym do maj- ranym: wW Xolor AMA | 
2 a Paryż, 3 lutego. teczek. SE A | lub do przybrania. Til. wszywary zęba R 


: -Pozwolisz, piękna pani, że uchylę rą- 
bek sukienki i zajmę się dziś najnowsze- 
mi dessous. Myślę nawet, że Się uradujesz, 


modni stóp tów i — od 
modnie ubraną od Stóp do głów 
koszulki do okrycia. Trzeba więc o ko- 


szulkach pomówić. 


liźnie koronek i walansjenek. Nie znaczy 
to, by zupełnie o nich. zapomniano —. ale 
nie lubimy Już nawału najrozmaitszych 
wstawek, medaljonów i falban koronko- 
1. . . 
wf zistaj szczytem elegancji jest combi- 
naison, czyli koszulka z majteczkami, Z 
krepdeszynu lub „grubszego jedwabiu do 
prania“, proste w formie, ozdobione tylko 
ażurkami ręcznemi i drobnym,. delikatnym 
Kolorów używamy najróżniejszych, przy- 
czym ażurek i haft jest przeważnie innego ko 
loru. Nosimy więc cobinaison różowe Z 
iliowym wykończeniem, jasno-szare Z frez, 
cytrynowe ze złotym, białe z różowym lub 
seledynowym, blado-lila z ciemno-lila, a 


amerre- 


nym. Do czarnych i ciemnych sukien no- 
sirmy bieliznę czarną, jeśli nie z crêpe-de- 
shine; to z etaminy. i o oo 5.50, 

; Oczywiście, tak prosta forma nie jest 
reguła, ale jeśli decydujem” się na koronkę | 
lub medaljon -— to tylko prawdziwy. Po- 
za złotemi koronkami (do desous jedwab- 
nych żółtych, liljiowych lub blado-żółtych) 
dobieramy najchętniej wśród wstawek i ko | 
ronek z filóe-antique, i dajemy tylko jeden 
pas u góry koszuli i u brzegu majteczek. | 


Ni FAN B i 
WOJAKA 


Rys. III: 1) i 2) Combinaison pod suknią bogato przybrane koronką 
z aplikacjami tiulowemi i plisowanym przodem. . 


„ 3) Combinaison = 


pm a PG RA A 0 


mi, pokrywamy haftem, lub dajemy, jakó € l : „Bar: 
listki, świazdy kwiaty zamiast medaljo-  szulkę (ale krótką) i majteczki: (króciu- | 
nów koronkowych. | OM: tkie!!) wykończone tak, jak wyżej opisa- © 
nogramów albo nie mamy wcałe,-al- - lam: 0 sza aE 

“bo > a 'stvlizowane., umieszczane na. Domyślacie się, mile panie, . że jedwab 
lewej piersi. : | | 


materjałem. Niestety, zbyt często nie do- 


T 4 Jeśli któraś z was, piękne panie, nie jest . E E aa 
| a A zwolenniczką combinaison — może Śmiało, zwala nań.. kieszeń. Wtedy musimy oi a 
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AE © Ry8.li 1) Garnitur z różowego crópe-de-chinę z kremowa ciatti 
> r S a a ZAARLEE" waga eréne-de-chine-z przeciągnię © i. haftowanemi różami. 2) Garnitur z a WOLY a aira 
Rys, I: 1) Koszula nocna z kremowego eréne decine z prrecagnio 2 wsiawkani z koronki. 3) Garnitur biały z abof 2. 
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gęstym i dobranym: w kolorze do materji 


"nie stając się niemodną, nosić osobno ko- =." 


nie jest jedynym dozwolonym przez modę 


liznę z opal, limau-batystu lub  etaminy, 
ale tak samo kolorową i wykończoną inną 
barwą. Paryżanki używają teraz ma bieli- 
znę nieznanej Wam jeszcze zapewne mate- 
rji, zwanej Nóo-fil. Jest to cieniutka, lek- 
ka tkanina, niby majprzedniejsza weba, ale 
rzadsza i cieńsza. Gdy dojdzie do Was ta 
nowość, miłe rodaczki, przyjmijcie ją rado- 
śnie — napewno polubicie. ją wkrótce. Po 
praniu staje się neo-fil jeszcze ładniejsze, 
A połysku, a jest ogromnie miłe w 
otyku 


Model wykwintnego czesania, wykonany 
przez Moers w swym fachu paryskiego 
-fryzjera „Emila“. 


Koszule nocne szyjemy proste, kimono- 
we, długie do kostek. Wykończamy, TÓW- 
nież: ażurkami, delikatnym haftem i medal- 
jonami koronkowemi lub tiulowemi. Dół 
koszulki często obszywamy. falbanką. . | 


Jedwab na mocne koszule będzie chyba 


dla ciebie, miła pani, za kosztowny — weź 


więc etaminę we. wszystkich kolorach tę- 


czy. Kolory płomienisty, czerwony, sele- 


Piękna suknia wieczorowa z srebrno- złotej lamy, pióra strus 
| osie różowe, motyw ze strasu. — | 
(Model firmy Male Doucas, Paryż). 


Najmodniejszy kostium sportowy z białej 
skóry, używany* obecnie powszechnie przez 
eleganckie i szykowne sportsmenki. 


- Rys. Stanisław Kowalski. 
(0... Z NASZYCH SALONÓW I 


dż. 
-dysewy są równie ulubione, Jak” jasne pà- 
stelowe odcienie, Przy mocnych kolorach ; 
haft dajemy wyraźniejszy, często czarne 
ornamenty lub barwne kwiaty, monogra- ` 
my duże, fantazyjne. 

Do koszul nocnvch jasnych nosimy cza- 
peczki białe koronkowe lub tiulowe, szyte * 
na wzór holenderskich lub ze zwisającemi 
bokami. 

Do ciemniejszych koszul najlepiej robić 
czapeczki z tej samej materji i wykończyć 
jak koszulę. k 

Przy prostych obcisłych sukniach dzisiej 
szych nie możemy się obyć bez dessous ca- 
łych. Są to właściwie dzienne koszulki — 

i powiem Wam, piękne manie, w wie kiej 
tajemnicy — że u paryżanek zastępują one. 
nierzadko koszulki. Są oczywiście koloru 
sukni — lub, do jasnych tualet, białe. Na- 


daje się na to tylko jedwab, aby nie two- 


nzyły się fałdki i by suknia dobrze leżała. 
Im jedwab grubszy, tym odpowiedniejszy. 
Wierzchnie combinaison przytrzymują ra- 
mionka z wstążeczki jedwabnej koloru sukni. 
Urozmaicamy nasze spody koronkami,- 
wstawkami, ażurami, często drobnemi plis 
T nic hie dodającemi szerokości, (Rys. 
| 

3 

Jeszcze jedna ważna rada, urocze panie. 
Staniczki tiulowe, które niewątpliwie no- 
sicie, koszulki i spody przytrzymujcie na 
jednej wstążeczce, najlepiej koloru sukni. 
— wtedy nie wysuwa się z wycięcia lub z 
rękawka cały szereg ramionczek == co ra- 
ziłoby bezsprzecznie. Osiągamy to w.tep 
sposób, że mamy ramionka z guziczkami —— 
a w staniczku, koszuli i spodzie ~- pętelki 
— Í zapinamy je Wazy oiue na odpowiedni 


5 


guziczek. * 


Na- ramionka. używamy dziś często wstą 


żeczki z lamy żółtej lub srebrnej. 
Varsovienne. 
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SALONIKÓW W ŁODZI. |. 


Hazardzik, hazardzik, któr. już. nie płeć brzydka, ale Z. lubością 
oddają . się również piękne panie i 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Łódź, 15 lutego 1925 toku. 
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Zdięcia dokonano podczas jednego z ostatnich posiedzeń. 


